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L. BIEDERMANN. GRAFOLOGJA W ZARYSIE.
D o Dism intuicyjnych zaliczają grafologow i 

p ism o: Che-teaubrianda, O ffenbacha, Zoli, Sien­
kiewicza, S łow ackiego z lat m łodych, Yictoia 
H ugo i wielu p oetów , artystów. Umysły intui­
cyjne z dom ieszką dedukcyjności charakteryzuje 
pism o takie jak n. p. M ickiewicza, Kraszew­
skiego. Krasińskiego, Chopina, Thiers'a i t. d.

Przejdźmy teraz do  zupełnie innej kategorji 
pisma, t-. j. do pism kupieckich. Przytoczę tu 
w skróceniu fakt z m ej praktyki jako grafologa 
w Berlinie. v

Wielka firma kupiecka z Hamburga zakła­
dała filję w m ieście prowincjonalnem  i um ieś­
ciła ogłoszen ie w  „Beri. Tageb).^ że poszukuje 
odpow iedniej osobistos'ci 1 1. d. Z głosiło  się na 
ow ą posadą 65 kandydatów, z których każdy 
ziożyl piśmiennie sw ój przebieg życia, odpisy 
świadectw, list. odręcznie skreślony. Z ow ych  
65 reflektantów wybrała sobie owa , firma 5, 
jako najodpow iedniejszych  je j wymaganiom 
i przy słała mi listy do analizy, przyczem  posta­
w iono mi nast. pytania

1) który z tych pięciu kupców  jest naj­
dzielniejszy w swym  zaw odzie?

2) który nadaje się najw ięcej na sam o­
dzielnego kierownika filji?

3) który posiada najw ięcej praw ości w  swyrry. 
charakterze ?

4) którem u m ożna najwięcej zau fać?
5) który z tych panów ma najwięcej werwy, 

sam odzielności i wytrwałości ?
(Nadmienial i, że otrzym ałem  obszerny ma­

teriał. t. j. kilka prób  pisma każdego z tych 
kandydatów).

A żeby na pow yższe pytania odpow iedzieć, 
trzeba się przedew szystkiem  zastanowić, jakie 
przvrr.ioty powinien posiadać kupiec, kierownik 
interesu no większą skalę: a) powinien m ieć
umysł bystry, sam odzielny i dostatecznie wy 
szkolony, b) pow inien posiadać zmysł do  ra­
chunków  i stanow czość, c) aKuratność bez pe- 
danterji, d ) zimną rozwagę, gdy chodzi o  przed­
siębiorstwa ryzykow ne, a w ięc powinien m ieć 
zdrow e nerwy.

Niektóre z tych przym iotów  posiada w w y­
s o k im  stopniu poniższy podpis,

e g o :zrr, próżność i zarozum iałość bvłv w piśm ie 
m ocn o  uwydatnione. U czuciow ość tego  pana 
koncentruje się’ na jego  rodzinie, którą kocha 
namiętnie, chęć zysku, posunięta d o  ostatecz­
nych gm nic, m oże być w danych warunkach 
złym do-adcą.

B ystrość umysłu, sam odzielność, akuratność 
bez pedanterji posiada w d ość wysokim  stopniu

(Dokończenie).

Tylko taki człow .ek, który posiaaa stałe zasady, 
którego rozum, uczucie i wola są w yrobione, 
m oże m ieć prawy charakter; taki człow iek brzy­
dzi się wszystkiem , co  niskied pod łe , szukając 
zaś zysku z swej pracy, w m am onie nie widzi 
li tylko środków  na zaspokojenie swych żąaz, 
jak to czynią materjaliści, lecz zdobytym  gro­
szem  pragnie uszczęśliwić także innych. Na I 
nie w chodzi pod  tym  w zględem  w rachubę*, 
.Ip<Sii r v c ie  N? lii n n n łv n ie  aładko. ie^ i los m e

przedew szystkiem  zaś wiele w !ęce j zimnej roz­
wagi i łatw ości w pożyciu niż poprzedzający.

Piszący jest naj­
m łodszym  z ow ych 
pięciu kandydatów, 
nie posiada więc ty­
le rutyny kupieckiej, 
co  inni, starsi k o ­
ledzy.

.  , Jeśli życie N? III popłynie gładko, ieśli los  nie 
postawi pana A. w zbyt trudnych warunkach, 
pozostanie ów  pan tak jak dotąd, prawym czło ­
w iekiem ;— lecz nadmierna uczuciow ość wpłyv'a 
u n iego ujem nie na rozw ój woli To sapio 
mniej w ięcej orzec m ożna o  Na I. N ajwięcej 
zrów now ażony, najspokojniejszy jest Na IV 
Silne je g o  nerwy dużo zniosą — wola zaś jest 
dostateczn ie wyrobiona, azepy opanow ać krewki, 
sangwiniczny tem peram ent.

Pytanie IV któremu z tych p a rów  m o na 
najwięcej zaufać? — O dpow iedź leży po  części 
w odpow iedziach  poprzean.ch.

Pytanie 5 : wytrwałość w zaw odzie swym 
posiada Na 11. Na 1 nuży się szybko z pow odu  
przepracowania, jest także c o  do  wieku naj 
starszy, gdy trzeba jednakże, dobvw ? ostatk' 
sił i działa za trzech— ludzie nerwowi są zaolni 
chw ilow o d o  wielkich wysiłków . Na V jest naj­
odpow iedniejszy w pracy, najmniej się nuży.

lecz je g o  odwaga przechodzi nieraz w zuchwa­
łość, przedsiębiorczość zaś w n iedołężność. 
Proszę się przypatrzeć ow em u zawadiackiemu 
E i essom -floresom  przy podpisie. Kupiec to 
już starszy, z długoletnią praktyką, nadaje się 
doskonale do  interesu, w którym  popłaca zręcz­
ność fizyczna, zam aszystość, skłonność d o  bla- 
gowan.a. lecz byłoby  rzeczą w ielce ryzykowną, 
powierzać mu kierownictwo przedsiębiorstwa 
na więkfcżą skalę, gdyż jest to człow iek nie­
zrów now ażony, d osyć namiętny, nieustępliwy;

Niezłym kupcem , lecz w ciaśniejszym  za­
kresie jest poniższy. U czuciow ość je g o  słabo op a ­
nowana daje nam do myślenia: — Pan ów  kie­
ruje się zbytnio poryw em  chwili, sym patją lub 
antypotją — brak mu objektywizm u.

te n  zaś w ogóle  jest człowiekiem  bardzo inte­
ligentnym, bystrym  lecz nerw owym , przepracow a­
nym , Kiedy jest podn iecony, działa za trzech, 
lecz m ęczy się szybko, gdyż przy pracy zuży­
wa zbyt dużo enercję zniechęca rię łatwo, 
jednem  słow em , jest nazbyt wrażliwy^

(Klisza oboczna  jest > 
pism em  człowieka wy- *
sok o  kulturalnego lecz 
nieustalonego jeszcze i 
co  do  charakteru. Jego  
w y s z k o l o n y  um ysł •
pracuje nadzwyczaj szybko, lecz pan A. posiada 
praw dopodobn ie w ięcej talentu do  nauk oder­
wanych niż do  kupiectwa. J eg o  żywą wyobraźnię 
nużą, suche obliczania i kombinację finansow e— 
cięty jest przytem bardzo, co  w kupiectwie nie- 
zaw sze popłaca.

Pytanie ił. V/ odpowiedni na) pytcrile I 
i charakterystyce pow yższej leży także o d p o ­
wiedź na pytanie II. :

Pytanie III: który z tych panów mn naj­
w ięcej prawy charakter.— Zastanówm y się prze­
dewszystkiem , c o  rozum iem y pod  praw ość cha­
rakteru. — Jest tc  cnota , przym iot duszy, który 
sprawia, że dany osobnik jest zdolny opanow ać 

nizkie instynkty, ludzka natura jest bowiemsw
ułom na, słaba: człow .ek  posiada zwykle więcej 
skłonności do  złego niż d o  d ob rego , tłumi zaś 
złe skłonności wola rozumna, kultura ducha i t. p.

O d  w y d a w c y :
Dla informacji badaczów  niefachow ych po­

daję tu wskazówki:
1} Pism o pow inno być zwykle, naturalne, 

ani zbyt staranne, ani też zaniedbane, a tem 
mniej sltuczne. - ■

2) Pismo pow inno być skreślone piórem 
i ałramentem, a nie ołow kiem . i

3) Piszący powinien być w normalnym sra­
nie zdrowia a nie w starńe afektu, n.f>. w przy­
stępie gniewu. ' •

4) Trzeba znać wiek o so b y  piszącej, i o  ile 
m ożn ości zawód,, zajęcie.

)  5) Dyktanda, odpisy i t. p. mają dla grafo­
loga podrzędną wai tość. D c ocen y  nadają się 
najlepiej listy poufne, liczące co  najmniej 25 
wierszy.

6) Jeśli chodzi kom u o  ścisłą ocen ę , trzeba 
zgrom adzić o  ile m ożności w ięcej prób pisma — 
rzadko kiedy w nosić m ożn ? o  charakterze pi­
szącego z małej próby pisma.

f 7) W ażne sa koperty, adresy, podpisy naz­
wiska.

Są to  podstaw y, które początkujący grafo­
log kryminalny łatwo przystosuje d o  potrzeby, 
G rafologow ie policyjni p ra cu ją cy /w  laborator- 
jach, w ięc fa ch ow o wyszkoleni, rządz i się sp o ­
sobam i w s k a z a n e m i przez obszerną literaturę 
fachow ą a niemniej wysiłkami w łasnego d o ­
świadczenia.

Spostrzeżenia poMftiKn.
— o —

Zwrot przestępców.
W roku 1875-ym , wyspa Daaoe na morzu 

Baltyckiem , położona na terytorjum  Estonji, 
w łaściwie należała do  Rosji. W yspa nie intere­
sowała rządu m oskiew skiego jako mało zalud­
niona, nie przem ysłowt: i nie dostarczająca d o ­
chodów .

Ludność wyspy, złożona prawie wyłącznie 
z rybaków, w ob ec  anaręhji zaprowadzane] przez 
władzę, która ani administracji, ani żadnej p o ­
licji tam nia utrzymywała, (budżet w ydatków  
jednak coroczn ie«by ł zatwierdzany i... a s /g n o - 
wany), zaprowadziła ład na wiasną rękę. Urzą­
dziła się jak m ogła: zwołała coś  w rodzaju sej­
mu, wyznaczyła z pom iędzy siebie gubernatora, 
skarbnika, zorganieowała policję  i nawet w łas­
nym  zachodem  i kosztem  zbudowała latarnię 
m orską. Gubernator estoński nie przerywać 
sob ie  drzemki i chociaż d o n o szo n o  mu o  p o ­
w yższej anorwelji, machał na w szystko ręką.

W  Libaw!e tym czasem , rozm nożyły się: 
awantury nocne, bójki aa noże i inne wybryki, 
z których zresztą zawsze słynęli m iejscow i ro­
botnicy p o itow i.

Policm ajstrowi m iejscow em u nieporządki 
w reszcie obrzydły. Przytem chciał trochę op ró­
żnić areszty policyjne wciąż zapełnione p o  brze­
gi, c o  utrudniało pom ieszczenie now ych awan­
turników, dla których brakowało miejsca.

Pewnej n ocy , pan policm ajster ucztował 
w tow arzy^w ie dygnitarzy z zarząau portow e­
go. Szamjran lał się strum ieniem , g łow y otu­
m anione trunkiem zrodziły pom ysł urządzenia 
tańców w kole meskiem,

Podczas wykonywania trepaka czy kozaka, 
na salę w chodzi komisarz portow y meldując 
policm ajstrow i:

— Schwytaliśm y znowu o k o ło  dwudziestu 
pijanego i hałaśliwego tałałajstwa, um ieścić ich 
niema gdzie; co  pan pułkownik każe z nimi 
robić?

Policm ajstrowi strzela kapitalna myśl cło 
głow y. W pół obejm uje n a cze ln ik a  portu, cału­
je  aż d o  oślinienia i mówi:

— W idzisz Grygorij Archipowlcz, w Jak 
dęźkietn znajduję się położen iu . Przestępców  
mam w bród, aresztów  jest za mało Prze­
cie nie będę ich rrzymą| pa ulicy. Ty jede,n 
m ógłbyś zaradzić m ojej biedzie!

— Z ca łego serca, ale cóż  p  m pgę?
— W szystko fnożesz przyjacielu. A żeby 

tak nadmiar m oich  w ięźniów  spławić dokądkol­
wiek? Morze jest wielkie... Ot, ch-ociaŻDy na 
w yspę D 3g oe . Tam , -jak słyszę, nikt nie rzą­
dzi. Każę ich' naładow ać na jeden z tw oich 
parostatków  rew izyjnych? Jak uważasz?

I o^o kilkudziedziesiąciu najgwałtowniej­
szych awanturników, p tak ów  i łotrów , dzielny 
urzędnik oharow ł spokojnej, pracowitej i w ogóle  
zacnej ludności wyspy D agop.

Trzeciego czy czw artego dnia, po tym fak­
cie, w godzinie południow ej, do  portu libaw- 
skiego, pod flagami, których barwy Już nie pa­
miętam, wpłynęły dwie wielkie łodzie rybackie, 
napełnione rozmaitym ludem .

To rybacy dagoeńscy , groźnie się przed­
stawiający w sw oich  skórzanych kapturach 
i z jakiemiś odznakami m etalow em i naf pier­
siach, .odwieźli z p o w o te m  narzuconych im 
gości.

C zęść ich pozosrała w łodziach, dla stró­
żowania aresztantów, czo ło  zaś ze swoim  gu­
bernatorem , wyruszyło do  biura po>icma’Stra 
Tu w sp osób  stanow czy zażądali ni- pow ta­
rzania .n apaści" na w yspę i zagrozili ze sw o ­
je j strony, wszelkiemu odpow iedniem i repre­
sjam i".

Policm ajster'uznał to z? jawny bunt. Za­
trzymał delegację mianującą się organizacją p o ­
licyjną w yspy ,i zatelegrafował o  zajściu a o  gu­
bernatora kuriandzkiego w Mitawie.

O bydw u gubernatorom  t. j. kurlandzki* 
'm u  i estońskiem u, zajście bynajmniej nie wy- 
padio na rękę. Sprawa m ogła spow odow ać

I odruch u władzy petersburskiej, przyczem  wy­
s z ły  by na jaw rozm aite dow ody niedołęstw a 
i lekkom yślności, jakie o o fic ie  złozyli guberna­

to ro w ie  w s to su n k u  do wyspy Dagoe.
Dzięki tem u, rybaków obdarzono w olnością, 

szumowiny Iibawskie zatrzymano, zaś ludności 
wyspiarskiej, p ozw olon o rządzić si • sam odziel­
nie jeszcze  przez czas pewien. _ I r .  Reirstein.


